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Dnia 13 b. m. JW . de Hartmann Radca Lc- 
gacyi i Rezydent król: Prnski przy Rządzie tu ­
tejszym, przybywszy na posiedzenie Senatu w 
śród etykiety w  podobnych uroczystościach za- 
chowywanej, złożył w ręce tegoż dwa własno­
ręczne gabinetowe listy przez panującego dziś 
Najjaśniejszego Króla Jmci Pruskiego F ryde­
ryka W ihhclm a IV. do Rządu tutejszego adre­
sowane, pierwszy obejmujący doniesienie o zgo­
nie wiekopomnej pamięci Ojca swego Najja­
śniejszego Fryderyka Wilchelma III. i wstąpie­
niu własuem na tron po najdostojniejszym i 
powszechnie miłowanym przodku swym odzie­
dziczony, drugi upoważniający JYV. de Hart- 
nianndo dalszego sprawowania urzęduRezydenta 
przy  Rządzie tutejszym, k tóry dotąd tak za­
szczytnie piastował. Gdy zgon Najjaśniejszego 
Króla Jmci Fryderyki Wilchelma lii .  jako  do- 
hroczyńcy poddanych berłu Jego potężnemu lu­
dów i jako jednego z wspaniałych W spó ł- 0 -  
piekunów tej krainy nie mógł ja k  dotknąć bo­
leśnie wszystkich kraiuy t ; j  mieszkańców; gdy 
nadto obydwa Jego Kroi: Mości listy obejmo­
w a ły  zapewnienia o najprzychylniejszych Jego 
dla krainy  tutejszej uczuciach, Senat Piządzący

D eszcz
D eszcz
D eszcz

postanowił w y nurzyć  u podnóżka troun Tego 
Najdostojniejszego Monarchy, lak nieukojory  
żal jaki przeniesienie się do wieczności w ieko­
pomnej pamięci dotąd panującego Monarchy 
wzbudziło w wszystkich kraju  tego mieszkań­
cach jak najgłębsze podziękowanie za oświad­
czone lak p rz j jazne  dla k raju  tego chęci, po- 
ruczając tenże ojcowskiej Jegc Opiece:

l la d o u io śc l za g ru o łfa u e .

—  Poznań  7 S ierpn ia . —

D zień  5 sierpnia w rocznikach  miasta P o ­
znania na zawsze pamiętnym będzie.

N ajjaśniejszy  Ki »1 i Pan nasz nijniiiościw* 
szy, w n iep rzeb-ane j  dobrnci szlachetnego 
serca swego na jpokorn ie jsze  prośby wiernych 
swoich poddanych katolickich W .  X ię s tw a  
P oznańskiego  us łuchać  i J W .  X - A rc y b isk u ­
pa G nieźn ieńsko-P oznańsk iego , M arcina D u ­
n in a ,  do Archidyecezyi jego  p rzyw rócić  r a ­
czył. Załedw o wieść ta pocieszająca  o p rzy ­
byciu J W .  A rcypas te rza ,  k tó ry  dn ia  5 o g o ­
dzinie 10 wieczorem w poźądanem  zdrow iu  
vv pałacu swoim staną ł ,  po mieście się r o z e ­
sz ła ,  a ju z  nazaju trz  rano  tłum y nabożnych 
wszystkich klass na m szą św. w tutejszym



kościele  m etropolita lnym , k tó r ą  sam Arcypa- 
s te r s  ce le b ro w a ł ,  zgrom adziły  s ię ,  aby w tym 
przyby tku  chwały Bożej P anu  Zastępów go* 
. ą c a  śk łacuć podzięk i,  ż e  z t rzodą  C h ry s tu ­
so w ą  uwielbianego je j  A rcypasterza znow u 
połączyć i dusznem u je j  osieroceniu koniec 
położyć raczył.  '

W ieczo rem  dnia 6 na z n a k  pow szechnej 
radośc i w iększa  część domów m ias ta ,  a mia­
now icie  kam ienice  na T u m ie  rzęsiste tn  j a ­
śnia ły  św ia tłem  a lud g rom adam i przy p ięknej 
pogodzie  aż  późno w noc p rzec iąga ł  ulice 
m iasta^  -wznosząc okrzyk i radośc i na czesi; 
N .  K r ó l a ,  ojca i pocieszyciela ludów swu- 
ic | , i na uczczenie JVV. X  Arcybiskupa.

O by  dz ień  ten błogi i ostatnie ślady d a ­
w nie jsze j  niechęci z a ta i ł ;  oby jedność  i z g o ­
dę  między wyznaniami p rzyw rócił  a m ieszkań­
cy katoliccy W  X ięs tw a  Poznańskiego, pomni 
zaw sze  na w ielk ie  to d ob rodz ie js tw a ,  które 
najlepszy  z K ró ló w  w p ie rw szych  dniach 
św ieo .ego  panowania swego na nich zlać r a ­
c z y ł , wdzięczność sw oję przez szczere do 
t .o n u  N. PanB przyw iązanie  i n iezachw ianą 
k u  niemu wierność w wszelkich Iosa ko le jach  
po wszystkie  dni udowodnili.

—  P a ry ż  29 L ip c a  '—
D ziś  z ran a  u t r z y m u ją ,  źe x ią ż ę  i x ię żn a  

N em o u rs  w skn tku  przesianych  im z P a ry ż a  
depeszy, w y jadą  z L o n d y n u ,  ponieważ po ­
by t ich w stolicy Anglii  w obecnych o k o l i­
cznościach byłby nie stosownym. -

S p ra w a  wschodiiia spowodowała od kil tfu 
dn i wielki ruch  w kom m unikacyi między P a ­
ryżem  i L ondynem . D ziś  _ s rana nadzw y­
czajny goniec p rzy w ió z ł  ministrowi spraw  
zagran icznych  depesze pana G uizo t .—-Słychać, 
źe  pose ł nasz przy d w o r z e  angielsk im  po ży­
w ej sprzeczce z lordeut P a lm e r s to n , zażądał 
swoich paszportów , jednak  pogłoska ta  zdaje 
się być zaw czesną .

Pa.i T h ie ro  miał p rzesłać pann G nizo l in- 
s t r n k c t c  te j t r e śc i ,  żeby za żą d a ł  usunięcia 
lo rda  P a lm ers ton  z gabinetu ang ie lsk iego ,  bo 
tylko pnd tym jednym w aru n k ie m , rząd  f fan- 
cuzki zachowa nadal p rzyjazne stosunki z 
Anglią .

Siecle  p isze’ M niem am y że rząd istotnie 
myśli o pow iększen iu  armii do 200,000 ludzi.  
«! „razem m aryna rka  zostanie w zniesioną ,  u -  
zb ro jen ia  przyspieszone; hudowa paroplyw c w 
ro zp o c zę ta ,  słowem użyte będą  wszelkie ś ro d ­
ki,  ja k ich  obecne położenie wymaga. O św ia d ­

czenia w pó ł u rzędowych dzienników  nie p o ­
zos taw ia ją  ta k że  wątpliwości w ty.n wzglę- 

t dzie. Jou rn a l des JJćoatś donosi także  że  
r z ą d  chce powiększyć a rm ię  do 500,000 dla 
u tw orzenia  korpusu  obserw acyjnego  na g ra n i­
cy północnej,  i przytein uzbroić dziesięć n o ­
wych ok rę tów  liniowych.

-— B arcelona  21 Lipca, —  
W ieczorem  dnia 10 x iążę  Viftoryi k tó ry  

miał żyw ą rozp raw ę  z k ró lo w ą  r e je n tk ą ,  po. 
aa ł  je j  listę m inistrów k tó ra  ju ż  nain je s t  
wi Jom a. K ró low a  podpisała i w ten spo­
sób gab ine t  zestal utworzony-. W szyscy  p ra ­
wie nowi ministrowie zn a jdu ją  su, w M adry­
cie , n iew iadom o których z tych mężów k r ó ­
low a przyzwie do siebie. S am  ty lko pan 
Ainiro znajduje się w lej chw ^ i  w B arce lo ­
nie. M n i t% a ją  że n iek tórzy  z nowych m in i­
s trów , iniai,owicie pan F e r ra z  jenera lny  in ­
spek to r  jazdy, nie p rzy jm ą ofiarowanych im 
wydzia łów , w takim raz ie  przesilenie p rz e ­
dłuży się. M ó w ią  o demonstracyi k tó ra  m o­
że nowe zaw ichrzen ie  w Barcelonie spowo­
dować. N iek tó re  osoby m a ją  inieć zam iar  
zgrom adzać cię na p lac  konstytucyi i w zno­
sić toasty z opuszczeniem x ięc ia  Y itto ry i.  T o  
m ogłoby być powodem niespokojności.  R ó w ­
nież obawiać się można n ieporządku  przy od- 
daniu  s reb rnego  w ieńca k tóry  miasto B a rse -  
lo .iS  przeznaczyła  dla x ięc ia  Y itto ry i i k tó ry  
j e s t  wystawiony do og lądania .  T a  ostatnia 
uroczystość w k ró tc e 'm a  się odbyć.

P o d łu g  doniesień z Y alencyi 19 b ie żą ce ­
g o  m iesiąca  j e n e ra ł  G ’D onnel przybywszy 
uo tego miasta miał s ię  g łośno oświadczyć 
za k ró lo w ą  r e je n tk ą  a  przeciw  xięciu 1 it» 
toryi.

—  B ru x e lla  27 L ip c a . —  
D zis ie jszy  M on ileur belge  og łasza  t r a k ­

ta t żeg lug ,  zaw arty  między B e lg ią  i Hiszpa-. 
n ią  w d. 20 kw ietn ia  li. r.

—  K on stan tyn opo l 10 L ip c a .  —  
W y p a d k i  w Syryi p rzyb ie ra ją  coraz g r o ­

źn ie jszą  postać dla M ehm eda A li.  Z  w ielką 
- trudnością  udaje się w ojsku  eg ipsk iem u t ł u ­
mić powstanie w w iększych m ia s t a c h .  K il ­
k ak ro tn ie  wymierzona k a ra  śm ie rc i ,  zamiast 
za trw ożyć Syryjczyków , pobudza powstańców 
do zemsty, nadzie ja  p on,oey europejskich  iia- 
ds ie  im w ytrw a łość ,  ja k ie j  dawno nie o k a ­
zali. Dezercya w szeregach  egipskich zw ięk­
sza  się z każdym dniem. Zdaje się, ze u d e ­
rzyła g o d z in a ,  w k tó re j  zhlednie gw iazda  
M ehm eda Ali, dla tego nie należy di.iwić się.
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je ś li  Sami Bej o trzym ał in s t ru k c je ,  Łeby był 
więcej uległym. D epesze te przywiózł paro-  
plyw  egipski N il,  na k tórego  pokładzie znaj • 
du je  się w n u k  wice króla Ib rah im . O trzy-  
hiawszy te  d ep e sz e ,  udał się Sam i B e j do 
R ejs  Efende~o i z powierzchow ną radośc ią  
°śvviadczvł . .iu , iż o trzym ał obszerne  p e łn o ­
mocnictwo układania się o pokój.  O bdarzony  
delikatnym tak tem  minister tu reck i s łuchał 
Sami B e ja ,  bardzo spoko jn ie ,  w końcu o- 
św iadczył,  iż bardzo ża łu je  że  porta nie 
może wdać się W bezpośrednie układy z wi* 
c e - k ró le m , ponieważ zobow iąza ła  się w zg lę ­
dem mocarstw  europe jsk ich ,  zostawić im p ro ­
wadzenie je j  spraw y i j e j  rozstrzygnienie , 
zarazem  radził Sam i B e jow i,  aby nie trwo- 
hit swoich talentów  nad prowadzeniem u k ła ­
dów k tó re  do sku tku  przyjśby m e inogły a l ­
bow iem 'zasady  ich nigdyby za tw ierdzenia m o­
carstw nie zyskały. Pań Pontois s trac ił ju k  
praw ie  nadzieję p rzyprow adzenia do sku tku  
obietnic ja k ie  Francya czyniła vice królowi, 
i u trzym ują  n iektórzy ze paroplyw m arsy lsk i 
przybyły tu w dniu 14, przywiózł mu odw o­
łanie go z posady posła.

Rozmaitości*
C H W I L . \  P R Z E D  B I T W Ą  P O D  B A fJT Z E N .

( Z  fra n c u z/iie g o )
(Ciąg dalszy)

Na drug i dzień  o godzinie szóste j z rana ,  
usłyszał rotmistrz ,  ze k toś  u drzwi jego  za ­
d zw o n ił ,  i naw et u j r z a ł ,  ze  do p o k o ik u ,  w 
k tórym  dla w yboru pana B eaucam p w łaśn ie  
szpady w pary u s ta w ia ł ,  wsuuęta się po ta­
jem n ie  i trwożliwie ja k a ś  postać niewieścia; 
usiadła na podanem sobie k rz e se łk u ,  a gdy 
ro tm istrz  na je j  prośbę obok niej miejsce z a ­
j ą ł , odsłoniwszy s pod welonu tw arz  swoję,
rzek ła :

vj<r8tetn panna V a ll ie res .“
B y ła t°  p ię k n a , mokua r z e c z ,  rzadkich  

w dzięków  dam a, odznaczająca się ow ą sk ro m ­
n ą  obyczajnością i owenr n iezachwianein po ­
ważaniem sw oje j w łasnej  godności, k tó ra  się 
naw et na ńi^bczpieczny k ro k  bess obawy 'o* 
śm ielić  może.

ąJako? pannę "V' allieres widzę przed sobą?« 
o d rzek ł ro tm is trz  z uszanowaniem .

N arzeczony  vvpanny dopuścił się Wielkiej
przewiny.

«Przeciw wpanu? wiem o tem.«

*1 owszem, przeciw  wpannie.*
*K rok , k tóry  w te j chwili uczyniłam, je s t  

dowodem , ile  przyw iązania  narzeczona przy­
sz łem u m ałżonkow i sw em u je s t  w inna ,  n a ­
w et w tedy, gdy go względem niej o uchybie­
nie oskarżyć  m ożna .  M ój panie, j a  w iem o 
wszystkiem , wiem teraz nawet,  iż narzeczony 
mój bardz ie j stosunkumi m egą  m a ją tk u  i 
znakom itością  m ojej rodziny, aniżeli m iło śc ią  
kii mnie je s t  powodowany, w iem ,  iż panna 
Delfina była je g o  w ybraną nim się je szcze  
o moję ręk ę  starał. Nie jeden  byłby tego 
zdania, iżbym się cofnąć powinna, źe je szcze 
czas po t e m u ,  atoli honor i s ława m oja  n a ­
k a z u ją  tui postąpić sobie przeciw nie .  O b -  
ntowne ję zy k i  całego P a r y ż a ,  rzuciłyby s ię  
na mnie i ha  n i e g o , gdyby te raz  nag le  te u  
zw ią ze k  udarem nionym  został.  N iech  się  
więc wola niebios dzieje . N ie  sądź w pan 
j e d n a k ż e ,  iż  m em u narzeczonem u ta wizyta, 
k tó r ą  wpanu oddaję ,  je s t  wiadoma, i owszem 
jest  on tego  m niem ania ,  że ja  o niczem nie 
wiem. Ja k im ż s  sposobom mógłby uawet w ie ­
dzieć, że  j a  o tern zawiadom iona jestem , gdym 
go od w czora j  rana jeszcze dotąd  c ie  w i­
działa? sam wpun w idzisz ,  j a k  mu n ie w ie lu
0 innie chodzi. Będąc tak  błizkim te j n ie ­
szczęsnej chwili,  k tó ra  nas na zawsze r o z łą ­
czyć może, p rzecież nie pamięta c mnie i od­
wiedzić mnie nie chce. W czora j  w w ieczór  
byłam u jednej  z moich p rzy jac ió łek : tam  
przyszły  n iek tóre  osoby, k tóre  były w te a ­
trze ,  a że  mnie nie znały, opowiedziały cały 
w ypadek ;  tym sposobem o nim się d o w ie ­
działam. W spom inano  ta m ,  żo wpun jes teś  
wyzwany, obrażony, i opisy w ano. cię, Że j e ­
steś nietylko jednym  z najwaleczniejszych, 
a le  nawet co do użycia broni, jednym  z naj-  
wpraw niejszych w całej armii. T e r a z  d o ­
myślisz się wpan dla czegom tu sama je d n a
1 w takiej godzinie do niego przybyła. U w a ­
ż a ją c  j a k  s to ją  rzeczy, w sum ieniu  mojeni 
stałabym się winną śmierci pana B eaucam p, 
gdybym się była ociągała przyjść do wpana. 
Po jedynek  ten miejsca mieć nie inoże.

^Pojedynek  ten odbyć się musi.-4 odrzek ł 
ro tm istrz  z żywością.

»Jako , m ój panie?
»Jak  powiedzia łem , wyjąwszy *en przypa­

d e k ,  że  się p#n Beancamp względem mnie 
W zadowalający s p o s ó b  uniewinni,  i  -—«

*U niew inni! tego on nigdy nie uczyni,* 
odrzek ła  panna Vall ieres .  »W pan nie masz 
w yobrażen ia ,  do jak ieg o  stopnia pau B e a u ­
cam p je s t  W uporczywości swojej zaciętym. 
O n  ma wpana za  sw ego n ieprzyjacie la ,  za
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spó łzaw odnika ,  a j a  p rzekonana  j e s t e m , iż 
go z  całej duszy nienawidzi.«

» \ t e ż ,  jeżeli  rzeczy są  w takim składzie
ja k im ż e  sposobem  chcesz pani,, ab^rn j a  «

N a  te  s łowa panna V ull ie res  pow stałe  z 
swego miejsca, i wpatrzywszy  swe piękne 
oczy w ro tm is trza ,  chciała mn ao nóg się r z u ­
cić; a le  ro< nistrz j ą  wstrzymał.

»Jako ł nie chceszźe wpan żadnego wzglę* 
du  mieć dla mnief* zapytała go biedna dziew­
czyna. T e j ż e  snutej chwili zadzwoniono mo« 

.cno u  drzw i.
»Ol6ż i 'on i;  ju ż  przybyli,* r z e k ł  rotmistrz . 
« W ie lk i  B oże ,  cóż się  ze m n ą  stanie! 

Czy nie m a ten poKÓj drugiego wychodu?* 
> \ i e  m a ;  jednakże  bądź paui spokojną ,  

t u  cię twój narzeczony nie obaczy, a że mu 
życia nie odbiorę, spuść się na moje słowo.* 

T o  rzek łszy  wprow adził  j ą  do gab inetu ,

k tó ry  na podwójny rygiel zam knąw szy , klucz 
do k ieszeni włożył. Poczeni drzwi otworzyli 

sP ro sz ę  o spokojność mości Beaucamp,* 
ęzek l pocicbu. »Oto wybierz sobie szpadę, 
jeże l i  lepszej nie masz: j a  sobie z  twoich wy­
biorę .  Sekundant m ój go tów , pomieszkania 
je g o  je s t  po drodze do lasku . P *jdźmy.«

(D a lszy  c ią g  n a stą p ij.

P R ZY J E C H A L I  HO KRAKOWA.
Od dnia  13 do  14 S ierpn ia .

R uprecht Alex:,ncler, M ichałowski E razm  oh., Iwa- 
n jw ską Karolina ob ., z P o lsk i; Markoni Henryk, 
z G a licy i; - Sclilomcr Jan  , Maksymon J a n  obyw.
Boreyko W incencya ob., z P russ.

W yjech a li z  K rakow a.
Krogulski] Jó z e f, do P o lsk i; — Schneider A ugust, 

W ilczyński Franciszek, Seydel K arol kupiee, do G a­
licyi.

D oniesienia Urzędowe*
N ro  5717.

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH t  PO I.IC Y I 
w  s e n a c i e  r z ą d z ą c y m  

W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K ra k o w a  i  jego Okręgu.

; Podoje  do powszechnej w iadom ości,  że 
W myśl uchwały Senatu  R ządzącego  z dnia 
24  l/pca b. r. N ro  4246, odbędzie się  w bió- 
rac ah  W ydzia łu  na doiu 21 b. m. i r. W g o .  
dżinach przedpołudniowych publiczna in  m i­
nus licytacya na wypuszczenie w przedsiębior­
s two naprawy uszkodzonego  konała  w se k c j i  
9,  tudzież odbudowania dwóch nowych w s e k -  
cyach 6 i 8 t rak tu  aus tr .-p rusko-sz ląsk iego . 
C ena  do p ie rw szego  wywołania 506 zip. 17 
g r .  naznacza s i ę , na radium  każdy z preten­
den tów  złoży 50 złp. O  innych warnnkach  
W biórach W ydzia łu  wiadomość pow zię tą być 
m oże .

K ra k ó w  d. 8 s ie rpn ia  1840 r.
S ena to r  p rezydujący  

X .  Ł e t o w s k i .
R eferendarz  L .  W t f f f .

N ro  742.
K onkurs  

S ą d  I I I .  I n s t a n c y i ..

W olnego N iep o d leg łeg o  i  ściśle N eu tra ln eg o  

M ia sta  K ra k o w a  i  Jego  Okręgu.

Gdy posada w oźnego etatowego przy S ą ­
dzie P okoju  O k rę g u  I .  M. K rakow a z pen- 
syą rocznie złp. 5U0 je s t  w a k u ją c ą , p rze to  
życzący sobie otrzymać takow ą ,  prośby sw oje  t 
opatrzone w dowody dobrej konnuity i u zd a ­
tnienia w przeciąg  i dni 14 podać inają.

K ra k ó w  d. 6 s ie rpnia 1840 r.

W  Z astępstw ie  P re ze s  S ą d u  

Appellacyjnego M ąkolski,

(Jr.J Widerahiewicz Z .  Sekr .

Duiesie«ie_ pry waiue.

3,000 Złp. kiem na W esoły  pod W a n d ą ,  j e s t  z Wolnej
je s t  do wypożyczenia na byputekę pod ad re -  ręk i do “p rzedan ia ,  z powodu wydalenia się
sem ulica K rupn icza  N ro  1u9. (2r.) w łaściciela z K rakow a,  życzący sobie naby-

 i—  cia zechce się zgłosić do tegoż domu, gdzie
D om  pod N rem  241 m urow any z ogród* blizszą  in fo rm ac ją  odbierze. (2r.)

J u tr o  z  p o w o d u  uroczy s tego  ś w ię ta  G az .  K r a k .  nie w y jdz ie .


